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Iga nie chce już być zwyczajną dziewczyną. 
Wierzy, że udział w castingu do popularnego 
serialu pomoże jej się zmienić. W tajemnicy 
przed tatą wyrusza w samotną podróż  
do Warszawy, gdzie odbywają się 
przesłuchania. Jedzie tam z nowo poznanym 
Olkiem. Ten oryginalny trzynastolatek, 
niestety chory na padaczkę, także ma coś 
do załatwienia w stolicy. Musi odbyć ważną 
rozmowę z dawno niewidzianym ojcem.

Tu zaczyna się trzymająca w napięciu 
przygoda, podczas której Iga dowie się,  
co tak naprawdę czyni nas wyjątkowym  
i jak zdobyć własną SUPERMOC.

Ewa Martynkien
Absolwentka filologii germańskiej na UW. Peda-
gog, coach rodzinny, scenarzystka i reżyserka. Od 
lat współpracuje z kanałami telewizyjnymi Mini- 
Mini+ i Teletoon+. Autorka książek dla dzieci oraz 
serii animowanej Księżniczka Hania i Grymasek. 
Lubi psy i długie spacery, podczas których wpada 
na najlepsze pomysły.Autorka pokazuje, że hejt, cyberprzemoc czy jakakolwiek 

forma dokuczania innym jest nieakceptowalna. Że nie można 
godzić się na to, by jeden uczeń „wyżywał się” na innych,  
by grupka uczniów była „uprzywilejowana”, podczas gdy ktoś 
zajmuje miejsce kozła ofiarnego czy popychadła.
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Aaa! – wrzasnęłam, a mój krzyk odbił się głuchym 
echem od ponurych piwnicznych ścian.

– Czego tak wrzeszczysz? Ducha zobaczyłaś? – zaga-
dał trochę żartobliwie dziwoląg. 

Byłam już gotowa do ucieczki, ale w porę zoriento-
wałam się, że mam przed sobą bladą twarz nastolatka 
w ochronnym kasku z kamerą na szyi. 

– Dobra, nie mam teraz czasu. Kręcę ważne ujęcie. – 
Chłopak zniknął w środku i tyle go widziałam.

Postałam chwilę, myśląc, że wróci, ale nic z tego. Za-
ciekawiło mnie, o czym mówił, więc wślizgnęłam się do 
rozjaśnionej słonecznym światłem sali. 

Stał na jednym z krzeseł pod oknem. Miał na sobie 
pidżamę, a z ramion zwisał mu trochę za duży szlafrok. 
Tyczkowate nogi w schodzonych trampkach podtrzy-
mywały wychudzony korpus. Z tym kaskiem na głowie 
przypominał nieudaną kopię Ant-Mana, albo może ra-
czej jego młodszą wersję – Ant-Boya. Kompletnie różnił 
się od chłopaków z podwórka. 

– Zaraz skona – powiedział półgłosem ni to do siebie, 
ni do mnie. – Ale i tak twarda z niej sztuka. 

Wdrapałam się możliwie jak najciszej na stojące w są-
siedztwie krzesło. Na parapecie, w misternie utkanej pa-
jęczynie przypominającej serwetę na stole w salonie pani 
Eulalii, miotała się dogorywająca ćma. Owad próbował 
za wszelką cenę uwolnić się z pułapki, ale z każdą sekun-
dą opadał z sił. Wyciągnęłam rękę, żeby nieszczęśnika 
oswobodzić, lecz chudzielec odepchnął ją energicznie.

– No coś ty! Chcę to sfilmować! – Zbliżył kamerę do 
bliskiego śmierci stworzenia i wyostrzył obiektyw. Wte-
dy zauważyłam, że po parapecie skrada się w stronę ćmy 
nieduży, ale za to mocno włochaty pająk. 

– Nie lubisz ciem? (...)
– Lubię, nawet bardzo. Moja ulubiona odmiana to 

zmierzchnica trupia główka. Jest czaderska. Ale to nie 
jest ona. Nie wiem, jak ta się nazywa. (...) Wiesz, że po-
dobno ćmy mylą światło żarówek ze światłem Księżyca? 
Ale to tylko hipoteza, niepotwierdzona naukowo.

Nie wiedziałam o tym, naturalnie, ale jakoś głupio 
było mi przyznać, że mam braki w wiedzy na ten temat. 
Podmuch wiatru poruszył okiennicą. Oboje spojrzeliśmy 
teraz w stronę pajęczyny, która rozkołysała się lekko pod 
wpływem ruchu powietrza. Pająk był tuż, tuż. Ćma, może 
wyczuwając jego obecność i zbliżające się śmiertelne 
niebezpieczeństwo, nagle zebrała siły. Zamachała mocno 
jednym skrzydłem, jej ciało wyprężyło się i kilkakrotnie 
uderzyło o pajęcze sidła, uszkadzając nić oplatającą to, 
które było bezwładne. Uwolniony owad opadł ciężko na 
parapet. Przez chwilę nie poruszał się. Aż ni stąd, ni zo-

zwiedzam 
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